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KRAJOBRAZ POLSKI 


Czytając opisy podróżników polskich po obcych 
krajach, wśród zachwytów nad fantastyczną ich przy- 
rodą — spotykamy się powielokroć razy ze wspomnie- 
niem tęsknem za. niewysłowionym urokiem naszych 
swojskich widoków. 1 wśród kwitnących gajów poma- 
rańcz, palm, oliwek i paproci, pod gorącem, szafirowem 
niebem południa marzą się wędrowcowi naszemu nieraz 
pełne majestatu, a skupionej potęgi, ciemne, szumiące 
sosnowe bory nasze i-jasne szerokie widnokręgi chleb- 
nych niw Mazowsza i Wielkopolski—przepasciste glusze 
moczarów i puszcz poleskich,—pelne świegotu dzikiego 


Śniąc o jodłowych puszczach i woni bławatów, 

Zanuci polskim niwom pieśń z dalekiej ziemi 

Bo je kocha, bo dumny, bo szczyci się niemi!” 

Zaś nasz wieszcz narodowy Adam Mickiewicz — 
błaga na obczyźnie cudowną Pannę Świętą, co Jasnej 
broni Częstochowy i w Ostrej świeci Bramie, aby ute- 
sknioną duszę jego przeniosła cudem na Ojczyzny łono: 

„Do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych 

Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych 

Do tych pol, malowanych zbożem rozmaitem, 

Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem, 

Gdzie bursztynowy świerzop, gryka jak śnieg biała 


Orka 
ptactwa wiosna—i śniegiem osypane dzikie złomy skalne 
Tatr z przytulonemi u stóp misternemi chatkami góra- 
li.—W wyobraźni nostalgią zaostrzonej, słyszą oni pod- 
niebne śpiewki polskiego skowronka, ponad ozłoconem 
majowem słonkiem zbożem i widzą na tle zachodzącej 
zorzy jesienną orką wśród purpurowo-fioletowych bruzd. 
Znaczą im się przed oczami wesołe wioski nasze z ogród- 
kami, pełnemi malw i słoneczników i ciche dworki, to- 
nace w gęstwie starych lip, topoli i kasztanów... 
„O ślicznyś nad dziewicę kraju mój kochany!” woła 
stęskniony za ojczyzną naszą poeta Jaskowski w prze- 
pięknym wierszu p. t.: „Błogosławieństwo polom”: 

„l w cytrynowych gajach, wśród nieznanych kwiatów 


Józef Chełmoński 
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pała, 
A wszystko przepasane, jakby wstęgą — miedzą 
Zieloną — na niej zrzadka stare grusze siedzą“ 


...My zwykli śmiertelnicy, którzy o tyle jesteśmy 
szczęśliwi, że wśród tych pięknych widoków żyjemy, 
nacodzień, umiejmy je ocenić, uszanować i kochać! 
Wielu utalentowanych pisarzy, jak Sienkiewicz, Weys- 
senhoff i inni—w barwnych, pełnych odczucia opisach— 
a szereg wielkich, rozmiłowanych w krajobrazie polskim, 
malarzy, z Józefem Chełmońskim na czele — w arcy- 
dziełach malowanych na płótnie, uczą nas patrzeć na 
ten czar piękna rodzimego ziemicy naszej — okiem mi- 
łośnika i znawcy! Н. К. 


Niewielu z nas zdaje 
sobie sprawę, czem jest 
muzeum dła rozwoju 
kultury narodowej. 
Szkoła i żywe słowo 
w postaci odczytów 
i pogadanek nie zawsze 
mogą do wszystkich 
dotrzeć, zresztą nieraz 
uleci ono z pamięci 
słuchacza, lecz to, co 
człowiek zobaczy sam, 
na długo pozostanie mu 
w myśli. To też przed 
teatrem, który łączy 
żywe słowo z wraże- 
niem wzrokowem, leży 
wielkie zadanie spo- 
łeczne. Obok niego ta- 
kim środkiem poznania 
jest muzeum, gdzie mo- 
zemy zapoznać się z 
tem co się tysiące lat 
temu działo na zie- 
miach naszych. One 
nam mówią o dawnych 
dziejach naszych, o 
chwilach potęgii chwa- 
ły, o dniach nieszczęść, 
o obeych krajach i lu- 
dach. Są one najlepszą 
szkołą cla każdego z 
nas. Znajdziemy w mu- 
zeum rzadkie rośliny, 
dziwne zwierzęta, daw- 
ne wyroby, arcydzieła 
malarstwa i rzeźby, 
wogóle to wszystko, co 
się na świecie znajduje, 
lub co człowiek wytwo- 
rzyl. Każdy z nas zna- 
lezé tam może to, co 
go speejalnie zajmuje. 

Rozumieli zaborey 
znaczenie muzeów, to 
też starali się niedo- 
puszczać do ich pow- 
stawania, a zabytki i 
pamiątki nasze zagra- 
bić i wywieźć. Znaj- 


Generała brygady 


1806. 


Dawne sztandary polskie. 


Czapki wojskowe z czasów Księstwa Warszawskiego. 


Pułku lekkokonnego 
olskiego gwardji 


1807—1814. 


7 Pułku Ułanów 
1812—1814. 


dziemy nasze zabytki 
w muzeach Moskwy, 
Piotrogrodu, Berlina i 
Wiednia, a nawet Lon- 
dynu і Sztokholmu, 
gdzie je zawieruchy 
wojenne zagnaly, lecz 
w stolicy Polski ich nie 
ma. Jedyny Kraków, 
posiada bezcenne skar- 
by dawnych pamiątek 
i zabytków. 

Polska musiała wy- 
kazać sie wobec swoich 
iobcych dorobkiem swej 
tysiącoletniej kultury, 
to też postanowiono 
stworzyć w Warszawie 
wielkie Muzeum Naro- 
dowe, które by uczyła 
nie tylko nas, lecz i 
cudzoziemców o potę- 
dze naszej kultury i 
cywilizacji. 

Jeszcze za czasów 
niewoli powstało w War- 
szawie Muzeum dzięki 
niezmordowanej pracy 
i ofiarności jednostek, 
którego zaczątek zaw- 
dzięczać należy Piotro- 
wi Florentini (1791— 
1858), żołnierzowi z 
pod Ks. Józefa i gen. 
Dąbrowskiego. Wró- 
ciwszy po wojaczce ао 
ojczyzny, zgromadził 
przeszło 200 obrazów, 
zapisując je Szkole 
Sztuk Pięknych z oho- 
wiazkiem uprzystepnie- 
nia ich szerokiej pu- 
bliczności. Posypały się 
następnie ofiary, ze 
zbiorami szamb. Lach- 
nickiego na czele. Dzię- 
ki nim oraz zakupom 
muzeum stawało się 
coraz bogatsze. Po. 
mieszczeno je następ. 


Tatarów Litewskich 
1812—1814. 


Śmierć 


Gdy trzechset dział gromy grzmiące, 
Dały hasło na bój krwawy, 

A moskiewskich rot tysiące, 
Biegły na szańce Warszawy; 


Garstka naszych, za wałami, 
Przy Wolskim skryta kościełe, 
Witając wrogów strzałami, 

Z ich trupów wał drugi ściele. 


Wódz o szczudle im przywodzi — 
Włos jego kryje siwizna; 

Lecz młodzieńczą, siłę rodzi 
Honor, wolność i ojczyzna! 


To Sowiński — krwią okryty 
Próżno wygląda pomocy, 


Szaniec przez wrogów zdobyty; 
Męstwo uległo przemocy! 


Na kilku żołnierzy czele, 

Co z nim przysięgli umierać, 
Szablą drogę sobie ściele, 
Tysiącom chce się opierać. 


W święcone mury kościoła 
Cofa się wódz ze swoimi, 
l na szczupły hufiec woła: 
„Ginmy, lecz gińmy wolnymi”. 


| zdumieni niewolnicy 

„Zdaj się, mówią, nie walcz z nami”. 
A on im z okien światnicy 
Odpowiada — wystrzałami. 


Smieré gen. 


Sowińskiego. 


Mal. W. Kossak. 
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gen. Sowińskiego. 


Biegną tłumy rozsrożone, 
Nowa wściekłość је zagrzała — 
Już drzwi kościoła skruszone, 
Ale walka nie ustała. 


Bronią się rycerze śmieli, 
Lecz co chwila ich nie staje; 
Wreszcie, wszyscy wyginęli 

1 Sowiński sam zostaje. 


Sam został, lecz nieugięty 
Przed przemocą się nie zniża — 
Poszanowaniem przejęty 
Dowódca wrogów się zbliża: 


„Krzycz pardon!”— zdala go wzywa, 
„Szaleństwem jest śmiałość taka”. 


Sowiński pierś mu przeszywa, 
„Oto jest pardon Polaka!” 


Te były słowa ostatnie 
Zsiwiałego bohatera, 
Zoinął za swobody bratnie: 
Tak syn wolności umiera! 


Już nie żył — a dzikie wrogi 
W milczeniu wstrzymali kroki, 
Okiem szacunku i trwogi 
Patrzą na rycerza zwłoki! 


Takich Polska miała synów, 
Takich wodzów sprawa świętal 


- K. GASZCZYŃSKI. 


nie w domu przy ul. 
Wierzbowej 11. 

Po wyjściu Moskali 
Komitet Obywatelski 
wyłonił specjalną ko- 
misję, w. rezultacie 
czego było postanowie- 
nie stworzenia w War- 
szawie Muzeum Naro- 
dowego oraz przenie- 
sienia zbiorów do obec- 
nej siedziby przy ul. 
Podwale 15. № Aleji 
3 Maja ma stanąć w 
przyszłości olbrzymi 
gmach dla pomieszcze- 
nia Muzeum Narodo- 
wego. Kierownictwo 
Muzeum spoczywa w 
rękach dyr. B. Gem- 
barzewskłego, niestru- 
dzonego pracownika na 
tem polu, dzięki któ- 
remurozwinelo się nad- 
zwyczaj, licząc prze- 
szło sto tysięcy przed- 
miotów. G 

W ścisłej łączności 
z Muzeum Narodowem 
znajduje się Muzeum 
Wojska, mające na ce- 
lu gromadzenie tego 
wszystkiego, co ma 
związek z wojskowoś- 
eią. Powstało ono do- 
piero lat temu pięć, 
a posiada już bogate 
i wspaniałe zbiory. 

W Muzeum Wojska 
znajdziemy prastare za- 
bytki: broń naszych 
przodków, wyrabiana 
z kamienia, bronzu i 
żelaza z czasów, gdy 
jeszcze państwa pol- 
skiego nie było. Potem 
idą zbroje i miecze z 
pod Plowców, broń ry- 
eerstwa naszego, któ- 
re  zwyciężało niem 
wroga pod Grunwal- 
dem, Wielkiemi Łuka- 
mi, Kirholmem, Choci- 
mem, Wiedniem. Léni 
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Symboliczna głowa Romualda Traugutta 
Zdjęcia fotograficzne wykonał W. Pikiel. 


to wszystko, porywa 
barwą i mocą przypo- 
minając nam dawne 
chwile potęgi i chwały 
Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej. 

Dalej zaś dawne 
sztandary począwszy 
od XVI w. az do ostat- 
nich czasów, pod któ- 
remi ginęli za Polskę 
najlepsi Jej synowie, 
to tez przed niemi 
stale stoi warta hono- 
rowa i im oddał hono- 
ry wojskowe marsza- 
lek Foche, w czasie 
swej bytności w War- 
szawie. 

Przesuwają się przed 
nami dawne dzieje nie- 
podległej Polski. Przy- 
chodzą potem lata nie- 
woli i walk o wolność, 
zostawiając swe ślady 
w postaci krwawych, 
a bohaterskich pamią- 
tek. 

Wojna... Ze wszech 
stron rwą się na zew 
Ojczyzny wierni jej 
synowie, by po wszyst- 
kich, krańcach ziem 
walczyć dlan i ginąć. 
Powstają różne for- 
macje wojskowe — z 
jednem hasłem: Dla 
Polski. 

Powstaje wreszcie 
potężna Armja Odro- 
dzonej Polski — która 
tworząc się w Боји 
zwycięża wrogów — 
pamiątką czego ¡est 
las zdobytych chorągwi. 

Czyż każden z nas 
nie powinien zapozna- 
wać się z temi prawdzi- 
wemi relikwijami Naro- 
du — pamiątkami po 
Wielkich Zolnierzach 


Polskich. 
WZ. 


Kurtka podoficera pułku lekkokonnego 
polskiego gwardji 1807—1814 


Kurtka podoficera pułku granadjerów armji 
1827—1831. 
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КТО ZWYCIEZY? 

Ostatnie prądy wśród kobiet, idące w kierunku jaknaj- 
większego upodobnienia się do mężczyzny, znalazły energiczny 
sprzeciw w Anglji, ojczyźnie emancypacji kobiecej, gdzie Naro- 
dowa Organizacja Kobiet prowadzi zaciętą walkę z temi kobie- 
tami, które obcinajac włosy „a la garçon”, czynią wstyd kobietom, 
pozbawiając je tej przepięknej ozdoby kobiecej, jakiemi są włosy. 
To też wiele z pośród członkiń powyższego towarzystwa czesze 
się, obwijając włosy wokoło szyji, aby pokazać, że nie uległy 
ostatniej modzie. 


Emancypowane amerykanki, które usiłują wprowadzić męski 
Fot. „Manuell“ zwyczaj kłaniania się przez kobięty na ulicy kapeluszami. 


Nowo wzniesiony Dom Akademicki w Warszawie przyful. Grójeckiej. 


IV TYDZIEŃ AKADEMIKA POD HASŁEM ` 
„AKADEMIKOM PRZEZ TYDZIEN — OJCZYŹNIE NA WIEKI" 
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ARSZAWIANKA 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
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WŁĄSNA ŚWIATOWA SŁUŻBA TELEGRAFICZNA. 
ZAGADNIENIA POLITYCZNE OMAWIANE WSZECHSTRONNIE. 
W DZIALE GOSPODARCZYM SZEROKO UWZGLĘDNIANE SPRAWY ROLNICZE. 


LITERATURA I SZTUKA W OPRACOWANIU WYBITNYCH KRYTYKÓW. 
ODCINEK POWIEŚCIOWY ZNAKOMITYCH PISARZY POLSKICH I OBCYCH. 
CODZIEŃ ILUSTRACJE Z NAJWAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ ŚWIATOWYCH. 
DZIENNIK ROZPOWSZECHNIONY W CAŁEJ POLSCE. 


REDAKCJA: WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 22, TEL. 273-48. 
ADMINISTRACJA: MARSZAŁKOWSKA 140, TEL. 142-67 i 50-19. 


WŁASNE ODDZIAŁY: KATOWICE, KRAKÓW, POZNAŃ, LWÓW, WILNO, PARYŻ. 
EKSPOZYTURY WE WSZYSTKICH MIASTACH POLSKICH. 


PRENUMERATA Z PRZES. POCZT. MIESIĘCZNIE 4 ZŁ., KWARTALNIE 12 ZŁ. 
KSIĘŻA, URZĘDNICY, NAUCZYCIELE | AKADEMICY MAJĄ 25 PROC. ZNIŻKI. 
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Ро ч | DO PANOW PALACZY! 
Gen. Br. Grąbczewskiego a ї 
р MEJ Ч 5 er , Polecamy wyborowe gilzy, opatrzone wata anti- 
Kaszgarja. Kraj i ludzie. Podróż do Azji Srodkowej 


z 64 ilustr. (I tom) 15 zł. nikotynową, nie wpływającą na smak tytoniu 


W oprawie 19 zł. 


$ 
4 
wyrobu fabryki gilz. | 
Przez Pamiry i Hindukusz do źródeł rzeki Indus : p 

z 82 ilustr. (Il tom) 12 zł. u Ё 

3 W oprawie 16 zł. r K } 
W pustyniach Raskemi i Tybetu z 46 ilustr. | 
2 (ill tom) 15 zł. | 


ЗЕ е ap 
Gebethner i Wolfi 
WARSZAWA — KRAKÓW — LUBLIN — ŁÓDZ 
PARYŻ — POZNAŃ — WILNO — ZAKOPANE. 


Warszawa, Leszno 108, tei. 266-42. 
W. KWAŚNIEWSKI I F. PACHOLCZYK. 


Żądać wszędzie. 
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SKŁAD FABRYCZNY 
„THE KASPRZYCKI COMPANY” 


MU CALE SAO ee | KRAWIEC MESKI 
м ¡e À Тоа и owa. 
znanej dobroci A SEE Płaty anio urto | ŚJ, W L | WI 


WARSZAWA, ŻÓRAWIA 21 (parter-front) tel. 236-15. 


Warszawa, Marszałkowska 153. Tel. Nr. 104-51. SEERE = nena im Y Nara ESE 
ODDZIALY: w Częstochowie, Il’ Aleja 43 od 25 lat, wykonywa wszelkie zamówienia w zakres 
7 т i krawiectwa wchodzące. 


Lublin, Szpitalna 19. | 
Z prowincji zamawiać można listownie w Warszawie. | | WYKONANIE SUMIENNE. CENY PRZYSTĘPNE. 


